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W iadom ości krajowe.

W y d z i a ł y  s t a n o w e .
P o s i e d z e n i e ,  dnia 25. Paźdz.

K o l e j e  ż e l a z n e .  — ( Dokończenie.)
Za rok 1842 w ynosi ostatnie'j pozycyi w y ­

d a tków  ogłoszonego g łów nego etatu za rok  
1841., odpowiadająca przew yźka w  okrągłćj 
summie 3,097,000 T a l . ,  a po odtrąceniu  p rze ­
znaczonej na pokrycie n iedo b o ró w  w  d o ch o ­
dach i świadczenie łask sum m y 1,350,000 Tal. 
pozostaje czystć| przewyźki na zw iększenie  
głównego kapitału re z e rw o w eg o  1,747,000Tal.

Znaczna przewyźka tejże w zględnie  cżystćj 
p rzew yźk i z 1841 roku  na tćm szczególniej po­
lega, źe tu wzięto  za zasadę w ypadki admini­
stracyjne z ostatnich 6 lat 1 8 |^ r z k tórych pier- 
w sz y  w  skutek przyw iedzionego poprzednio  
do  skutku niemieckiego zw iązku  celnego zna- 
cznegoniedoboru  w  dochodaehcelnych  doznał.

Na r. 1843 nie można jeszcze było g łó w n e ­
go etatu u łożyć. Ale tyle juź teraz p e w n e  
go , £e w tymże co- do uposażenia kassy u m o ­
rzenia  długu p ań s tw a  w  skutek zniżenia stopy 
p rocen to w e j  w zg lędn ie  1842 roku 1,200,000 
Tal. oszczędzić będzie  można. Doliczywszy 
zaś to oszczędzenie do- e ta tow ej czystej p r z e ­
w yźki za rok 1842 w  ilości 1,747,000 Tal. w y ­
kazałaby się n a  r o k  1843- czysta p rzew yźka

2.947.000 Tal.,  ale przez zniżenie poda tków  
w  ilości 2,000,000 Tal. w ynosiłaby  ty lko947000 
Tal. W  roku 1843 znacznie się w p ra w d z ie  
zwiększą w ydatki i przy loteryi t a k ie ,  jak już 
W przedłożonym  zgromadzeniu m emoryale 
w y k azan o ,  n iedobór 60,000 Tal. p rzew idzieć 
można. Jednakże można z niejakim p r a w d o ­
podobieństw em  przypuścić , źe te p rzew yźki 
w  w ydatkach  i niedobór w  dochodach dadzą 
się przez inne e ta tow e dochody zupełnie p o ­
kryć , tak źe czystą e ta tow ą p rz e w y ik ę  gospo­
darstw a krajow ego na ro k  1843 najmniej na
900.000 Tal. przyjąć można.

Pom inąw szy  pożądane następne powiększa
nieg lów nego  kapitału zapasowego, przew yźka  
takowa nie jest zapew ne  za w ysoką, aby z 
pew nością  rozmaite zmiany nadzw yczajnych  
w y p a d k ó w  w  dochodach i zw iększone w y ­
datki bez  o baw y  o niedobór zakryć, i sama 
przez się, w  połączeniu z spodziewanem i 
w iększemi dochodami z p o d a tków  niestałych,

Erzez  zaprow adzenie  ulepszonych z w iązk ó w  
ommunikacyjnych, nie jest dostateczną do 

b e z w a r u n k o w e g o ;  przyjęc iagw arancyi dla 
systematu kolei żelaznych w  ilości 2,000,000 
Tal., a to tera m nić j,  gdy na porcie przeZ 
zniżenie opłaty od l is tów  —  w  loteryi —  i 
p rzez rozprzestrzenienie  zw iązku  celnego nie­
dobór  w  w ydatkach  z a p ew n e  nastąpi.
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Z drugiej strony można z wiełkićm praw do­
podobieństwem przyiąć, źe gwaraneya ta ni­
gdy więcej nad połowę maximum — więc 
tylko około 1,000,000 Tal. — i tych zapewne 
jeszcze dopiero po upływie lat 10 wymagać 
będzie. Dochód zaś z soli w  ciągu lat odl8 '2t 
do 1842 zwiększył się o 2,300,000 Tal,, w ięc 
rocznie przeszło o 100,000 Tal. Równe zwię 
kszanie się w  ciągu 10 lat następnych juźby 
zatćm potrzebę tę zupełnie zakryło, a to tern 
bardziej przewidzieć można, gdy zniżona c e ­
na konsumcyą zwiększy a przemycanie zmniej­
szy, i nadto koleje żelazne przewóz jćj zna­
cznie ułatwią. Tymczasem nadzieja, źe się 
do zniżonych podatków odwoływać nie bę­
dzie potrzeba, nie tylko na tem obliczeniu jest 
oparta, ale mocnićj leszcze na stanowczo w y ­
rzeczonej przez N. Króla woli: że tylko w o 
statecznym razie i przy wyczerpaniu w szy­
stkich innych “środków do tego się zwrócić 
trzeba będzie.

Po takiem wyłuszczeniu rzeczy przystąpio­
no do obrad, na których łąk za jak i przeciw 
gwaranryi prowizyi różne powody przyta­
czano. Z wielu stron poczytywano za rzecz 
dogodniejszą, gdyby rząd sam zajął się budo­
w ą ,  albo wprost w  pomoc przyszedł; ponie­
w aż rząd, mogący lepiej urzędników swoich 
Wykształcić i d o z ie ra ć ,  m ź  o soba  prywatna, 
może także budowę i ądministracyą dróg szy­
nowych lepiej i taniej uskutecznić, i ponieważ 
dalej zbieranie akcyj tyleby zabierało czasu, źe 
już z tego pow odu przewłoka znaczna nastą 
pić musi.

Z  kdku stron objawiono obawę, źe gwaran 
cya nie będźie dostateczna do osiągnięcia celu, 
gdy dochód z niektórych dróg szynowych le­
dw o na pokrycie kapitału zakładowego w y ­
starczy, a przy ograniczonej na pewną liczbę 
lat gwarancyi trudno będzie kapitał na budo­
w ę  zgromadzić. Na dowód zaś, źe dochód z 
dróg szynowych jest w  ogólności wątpliwy, 
i źe sama gwaraneya nie jest dostateczną do 
zachęcenia do tego rodzaju przedsięwzięć, w  
mniói ludnych prowincyach, odwoływano się 
do kolei żelaznych nadr,eńskiej, dtisseldorfsko- 
elberfeldskićj i warszawsko-krakowskiej.

Z dpugiei strony także Wznowiono jeszcze 
z odwołaniem się do poprzedzających posie­
dzeń wątpliwości o potrzebie kolei żelaznych 
W  ogóle, i wynurzono obawę, że, gdyby gwa-* 
raneya prowizyj zostające do rozporządzenia 
przewyźki rządowe wyczerpała, zbywałoby 
na środkach do popierania innych równie 
ważnych, a mpźe uaw et ważniejszych, przez 
sprawiedliwość i moralność nakazywanych 
celów. W śród  takioh okoliczności, i pr^y y- 
znanćj ważności rzeczy samćj zdaje się być 
przyzwoitszera poddać ją raz jeszcze pod roz­

wagę mających się za kilka miesięcy zebrać 
Stanów' sejmowych prowincyalnych, a tym 
sposobem skorzysta się na czasu do nagroma­
dzenia jeszcze więcej naateryałów i do sp ro ­
stowania zdań ludu.

Naprzeciw temu widział się być prezydują- 
cy Minister spowodowanym do uczynienia tćj 
ogólnej uwagi, źe, jeżeli w  memoryale maxy- 
rnutn mających się zaręczyć prowizyi na 3£ 
prC. przyjęto, przez to bynajmniej nie wyłą­
czono, iż, jako z j e d n ć i  s t r o n y  maximum 
tego nie wszędzie udzielać należy, tak z d r u ­
g i e j  s t r o n y  także w  przypadkach, gdzeby 
takowe dla celu nie było dostatecznćm, zarę­
czenie wyższej stopy procentowćj przyjąć b ę ­
dzie można, ho o tyle tylko idzie, ażeby nie 
przekraczano o g ó l n ć j  na gwarancyą p ro w i­
zyj od kolei żelaznych przeznaczonej summy.

Co się wyrażonego dochodu z reńskićj i diis- 
seldorfskićj kolei żelaznej tyczy, rzekł Pan Mi­
nister , ze zakładanie tychże połączone było z 
takiemi trudnościami miejscowemi, jakie się 
nigdzie prawie indziej w  Europie nie w yda­
rzają, lecz źe na taraz jeszcze ocenić nie mo­
żna, czyli się z czasem hojnie nie opłacą, co 
przecie bardzo do prawdy podobną rzeczą.

Potćrn powtórzył tenże kilkakrotnie, źe, gdy 
pytanie, czy r z ą d  sam ma s ię  b u d o w ą  tą zająć, 
było przedmiotem najtroskliwszego zgłębienia, 
i gdy z przeważających pow odów  stanowczo 
się przeciw temu oświądczouo, przyzwoitą 
zdaje się być rzeczą, zaniechać w  tej mierze 
dalszych obrad.

Z drugićj strony zaś oświadczyło się kilka­
naście głosów za bezwarunkowćm potwier­
dzeniem i na korzyść gwarancyi. r -  Przywo 
dzono, że właśnie gwaraneya prowizyi nastrę 
cza rządowi rozliczne środki do wpływania 
na spekulacye prywatne, a przez to na pomy­
ślność dróg szynowych

Na dalsze uwagi, że chociaż konieczność i 
stósowność gwarancyi prowizyi są widoczne- 
mi, rządowi jeszcze oprócz ostatnich inne w a­
żne środki do wzmagania systematu dróg szy­
nowych pozostają, a mianowicie przez to, źe 
trudne i kosztowne prace przygotowawcze 
przez swpich urzędników uskutefiznić może, 
odrzekł Pan Minister, źe to zamiarom rządu 
odpowiada, jak tego już tćź kilkakrotnie do­
wiódł.

Podobnież nadmienił Pan Minister na rzu­
cone pytanie, że się zajmą istotnie rew izy t 
istnącego prawa p kolejach żelaznych źe te­
kowa jest wyraźnie zastrzeżona i konieczna, 
gdy ow e prawo nosi na sobie p i ę t n o  mniyj kole­
jom żelaznym sprzyjającćj d ą ż n o ś c i ,  aniżeli tę­
go obecnie żywy interes wymaga, jaki teraz 
rząd dla tego rodzaju przedsięwzięć okazuje.

|Sa tem zakończone dzisiejsze posiedzenie.



Wiadomości zagraniczne, 
p o l s k a .

Z  n a d  g r a n i c y  P o l s k i e j ,  d. 28. Paźdz.
C e sa rz  podczas osta tn iego s w e g o  w  W a r ­

sz a w ie  p o b y tu  sp ra w ie d l iw o ś ć  w y m ie rz y ł  
p r z e c iw  lu d z io m ,  co się n ie  w a h a l i  łupić m a ­
ją te k  narodu .  C ieszym y  s ię ,  i e  te  oszukań- 
s t w a  w y k r y t o  i g n ie w  Cesarza każdy  p r a w y  
c z ło w ie k  z a p e w n e  p o ch w a li .  C i co na czele 
te j  b a n d y  s ta l i , są z u r z ę d ó w  s w o ic h  z rz u ce ­
n i ;  s łychać ,  źe jeszcze w ie lk a  część p o d rzę­
d n y c h  u rz ę d n ik ó w  n ie  za d ług im  czasem  o d ­
d a lo n a  a m ają tek  ic h ,  p rzy n a jm n ić j  g łó w n y c h  
s p r a w c ó w ,  skon f iskow any  zostanie. R o z u m ie ­
ją , źe u cz y n io n e  w y k ry c ie  ty lko są początk iem  
dalszych tego ro d za ju  o dk ryć  i źe do tychczas 
ty lko  cząs tkę z m a r n o t r a w  o o y c h  m il io n ó w  
W y p o ś ro d k o w a n o .  Z a p e w n e  nie d ługo p o ­
t r w a  a i to ,  co do tychczas  jest w  uk ry c iu ,  na 
j a w  w y d o b y łe m  b ę d z ie ;  z w r a c a m y  p rzy  te m  
u w a g ę , źe w in n i  do  tak  n a z w a n y c h  pó łpa  
t r y o tó w  c z a s ó w  naszych  n a l e ż ą , k tó ry ch  na 
nieszczęście n a ro d u  dość jeszcze m a m y  w  
Polsce .

R o s s y  a, 
Z P e t e r s b u r g a ,  d. 24. Października.

W  n o c y  z dnia 11. na 12. b. m. zakończyła  
życie w  P e te rsb u rg u ,  najstarsza ze znakom itego  
ro d u  G o l i c y n ó w ,  X źna A nna A l e x a n d r ó w n a  
G o l i c y n o w a ,  z d o m u  Xiężn i c zk a  Gru zy j s ka .  
Byłą ona m a łżonką  z m a r ł e g o  G a n e -a t - P o r u ­
cznika, Xięcia Borysa syna Andrzeja G olicyna,  
w n u k a  G ene ra ł-F e ldm arsza lka  Nięcia Michała 
syna Michała Golicyna, b o h a te ra  pod  L eśn y m  
i pod  P ó ł ta w ą .  P radz iad  je j ,  w  proste j linii 
*e s trony ojca, b y ł to  C a r  Gruzyjski,  W a c h ta n g  
V .,  a ze s trony m atk i  p radz iad ,  Xiąźę Alexan­
d e r  syn Daniela  M e r is z y k o w , był u lub ieńcem  
i p rzy jac ie lem  P io tra  W ie lk iego .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 24. L is topada.

W a ż n y  b a rd z o  sp ó r  został w  tych dniach 
z g o d n y m  sposobem  za ła tw io n y .  W iad o m o ,  
i e  K ardyna ł  F esch  m ia n o w a ł  s w o im  u n i w e r ­
sa lnym  spadkobiercą  Józefa B onapar tego ,  H r.  
Surv il l ie rs ,  a p o m iędzy  legatami z n a jd o w a ł  się 
także jeden ,  w  k tó rym  p e w n e m u  zak ładow i,  
d o p ić ro  w z n ie ś ć  się m a jącem u  w  mieście Aja- 
cio, zapisa ł znaczne  do b ra  na K orsyce,  g o to w e  
p ien iądze ,  m n ó s tw o  p r z e d m io tó w  sztuki i s w o ­
ją  zaległą pensyą jako A rcybiskupa Lyońsk iego  
i K ardyna ła  Irancuzkiego. W  n as tęp n ć m  roz  
p o rz ą d z e n iu  w y z n a c z y !  fundusz  na  b u d o w ę  
kościoła i g ro b u  w  Ajacao dla familii B o n a p a r ­
tó w ,  a ro z p o rz ą d z e n ie  K ró la  L u d w ik a  Filipa
z dnia 3, Wjrześnia r. upoważniło miasto

A jacio  do  p rzy jęc ia  tych  o b u d w ó c h  le g a tó w .  
O  w aż n o śc i  atoli ty c h  za p isó w  p o w ą tp i e w a ć  
zaczęli najznakomitsi p r a w n ic y  tutejsi, tak  d a ­
le ce ,  źe uznano  s tó s o w n ć m ,  raczć j  p rze z  do ­
b r o w o l n ą  ugodę  sp ó r  te n  z a ła tw ić ,  a niżeli 
o d d ać  go pod  rozs trzygn ien ie  s ą d o w e .  U g o d a  
ta nas tąpiła  te raz  w  ten  sp o só b :  J ó z e f  B o n a ­
p a r te  o d d a ł  miastu Ajaccio sp o so b e m  d a r o w i ­
z n y  w szy s tk o  to  co m u  K ard y n a ł  F e sc h  b y ł  
zapisał, tylko źe n ie  całą bogatą galeryą o b r a ­
z ó w  p rzyzna ł  ternu m ia s tu ,  ale 100 o b r a z ó w  
od d a ł  miastu Bastia ,  150 m ias tu  C o r te ,  i in n e  
150 r ó ż n y m  m nie jszym  m iastom . C o  się ty ­
czy b u d o w y  kościoła i g robu ,  o św ia d c z y ł  H r. 
Survilliers ,  źe d o p ó ty  tego nie usku teczn i,  d o ­
póki w y g n a n ie  familii B o n a p a r te  nie zos tan ie  
zniesione.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 29. Października.

Arabski o k rę t  w o je n n y  - S u ł t a n a , « k tó r y  
p r z y w ió z ł  dary  Im a m a  M uskatu dla K ró lo -  
w ć t ,  obecn ie  na w a r s z ta ta c h  w  W o o l w i c h u  
z u p e łn ie  n a p r a w ia ją ,  a na ko ń cu  p rzysz łego  
tygodnia  z p o w r o t e m  p o d  żagle w y jś ć  ma. 
L iczba m a j tk ó w  i n ie w o ln ik ó w  na p o k ładz ie  
w y n o s i  4 0 ;  r z ą d  kazał ich  na  trzy  m iesiące  
w  r y ż ,  cuk ier  i sć r  za o p a trz eń ;  mięsa p rzy jąć  
n ie  chc ie l i ,  k iedy ty lko  m ięso takiego z w ie r z a  
jadać im  w o ln o ,  k tó re  je d e n  z n ich  sam  ubił.  
S te rn ik  ożeni ł  się z ang ie lką ,  a K ap itan  te m i  
d n i a m i  t akże  z s i e ro t ą  ang ie l ską  w  W o o l w i ­
c h u  ś l u b  b ra ć  chciał. W s z a k ż e  d u c h o w n y  
z w ią z k o w i  ternu pobłogoslayyić się w z b ra n ia ł ,  
dopók i n iedostąpi p rzekonan i* ;  i e  oblubieniec ,  
n ie  u m ie jący  ani s ło w a  po  angielsku , p rz e z  
t łom acza  r h o ć  p o w ie r z c h o w n e  ty lko  o t r z y ­
m a ł  w y jaśn ien ie  znaczenia  ta k o w e g o  o b r z ą ­
d ku ,  dla tego  p a ra  o d esz ła ,  ab y  p r ó b o w a ć ,  
czy w  D ep tfo rd  księdza jakiego n ie  znajdzie. 
Z resz tą  leden z a rabsk ich  m a j tk ó w  o ś w ia d ­
cz y ł ,  źe 'K ap i tan  w  o jczyźn ie  iu i  m a  d w i e  
żony. A dm irs l icya  rozk a za ła ,  aby  12 k o tw ic  
j 10 dział 1 2 fu n to w y c h ,  p ró c z  innych  p o d a ­
r u n k ó w  K ró lo w e )  dla I m a m a ,  na p o k ła d  
„S u łtana-  s p ro w a d z o n o .

M o r n i n g - H e r a l d ,  k tó ry  m ię d zy  gaze ta­
mi T o ry s o w s k ie m i  oddzie lne  p o d  w z g lę d e m  
polityki z e w n ę t r z n e j  za jm uje  s tan o w isk o  i c i ą ­
gle z F an em  U r q u h a r t  w  z w ią z k a c h  zos ta je ,  
pyta się : - C z y  w ie lk ie  m o c a r s tw a  do  S p r a w
S erb ii  m ieszać się b ę d ą ?  C z y i  Anglia ,  n ie  
c h chąc  o  i a d u e m  d o św ia d c z e n iu  p am ię tać ,  
z n o w u  czynn ie  d o  s p r a w y  w e w n ę t r z n ć j  W .  
P o r t y  w k ro c z y !  C zy  z n o w u  tak b ę d z ie m  głu­
p im i ,  ab y  u p ad e k  T u rc y i  p rzez  p o ś r e d n ic tw o  
m ię d zy  F o r tą  i jć j  serbskim i p o d d a n y m i p rz y ­
spieszać? T w ie r d z ą c a  o d p o w ie d ź  na  te  p y ta ­
n ia  n ie  je s t  by n a jm n ić ;  n iep o d o b ień s tw em .



w  spoczynku.  C ierp i  on  zupe łne  osłabienie 
o r g a n ó w  w z r o k u ,  k tóre p r a w i e  ś lepotą n a ­
z w a ć  można.  W i d z ą c  tego starca z s i w y m  
w ł o s e m , w  zap ię tym pod  samą  szyję g r ana to ­
w y m  paletocie z c z e r w o n ą  ws tążeczką  i w y ­
ta r t y m  kapeluszu,  jak z w o l n a  p o s u w a  kroki po 
b u l w a r a c h  w  jes i enne po ł udn ie ,  podpierając  
się g r u b y m  ki jćm,  nikt  z a p e w n e  nie pozna  w  
n im  w o j o w n i k a  N a p o le o n a ,  zw y c ię z cę  A n t ­
w e r p i i ,  ale cz ł owieka ,  po t rzebującego  sp oc zyn ­
ku.  K ró l  niechętnie uw o ln i ł  go od  d o w ó d z ­
t w a  g w a r d y j  n a r o d o w e j ,  z p o w o d u  jego p o ­
pula rnośc i .  G dy  wszyscy  G e n e ra ło w ie  i of i­
ce r o w i e  załogi paryzkiej  zebral i  się w  osta­
tn ic h  dn iach  Lńpca w  L u w r z e ,  dla okazania 
K r ó l o w i  s w e g o  w sp ó lu b o le w a n ia ,  w t e d y  s ta­
r y  Marszalek  G e r a r d  b y ł  jedyny w ś r ó d  z ło ­
t e m  i s r eb r em  lśniących o f i c e ró w ,  k tó rem u 
w sz y s cy  ob yw at e le  się kłanial i ,  a n a w e t  uli­
cznicy  z d e jm o w a l i  p r ze d  nim s w o j e  podzjura-  
w i o n e  czapki  axamitne ,  i z ust do  ust  p rzeb ie ­
gało z u sz a n o w a n i e m :  C’est le Mareclial Ge­
rard!  J e s t  on  t eraz następcą Marsza łka  O u -  
d ino t  (Xięcia Reggio)  k tó r y  został G u b e r n a t o ­
r e m  d o m u  I n w a l i d ó w .

Dla  p r z e b y w a ją c y c h  w  stol icy tutejszej Ma-  
h o m e t a n ó w  w y b u d o w a n y  będz ie  ma ły  m e ­
czet  w  dzielnicy B e a u j o u , ko.szi.em . pose ls twa 
tureckiego.

W y ż s z e  d u c h ó w i e ń s i w o  francuzkie składa 
się z 3125  c z ł o n k ó w ,  t. j., z 5  K a r d y n a ł ó w ,  l4 
A r c y b i s k u p ó w ;  66 Bi skupów,  174 Genera lnyc h  
W i k a r y u s z ó w  i 2858 p le ba nó w .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 28. Października.

W  Midd lesbo rou gh  nastąpi ła dn.  18 w  j e ­
dnej  z f ab r yk  tamte jszych o kr op n a  explozya 
skutkiem pęknięcie  kot ła .  Ze 100 r o b o t n i k ó w  
14 utraci ło  życie.

G a z e t a  P o w  s z e c  h n a A  us  z b. obejmuje 
nas tępu jący a r tykuł  o P u z e i z tn i e i k o ś c i e l e  
g r e c k i m .  Miel iśmy już daw nie j  sposobność  
w s p o m in a n ia  o w ł a ś c i w e m  stanovvisku,  k tóre  
hauka  Puze i s tów na łonie kościoła angl ikań­
skiego w  Oxford z ie  wylęg ła  na p r z e c i w  ko­
śc io łowi Z ac ho dn iem u za jm uj e ;  nas tępu jący 
w y ją t e k  z T i m e s  z dnia 21. Paźdz,  daje-ska-  
s ó w k ę  p o d  w z g l ę d e m  w p r a w d z i e  tylko teo­
re tycznego albo na u k o w e g o  s tósunku  Puzei smu 
w z g l ę d e m  kościoła w s ch od n i eg o  czyli  g rec­
kiego.  P r z y p om in a m y sobie ,  że w  chwil i ,  
gdy chodz i ło  o u t w o r z e n i e  B i skups twa  e w a -  
niel ickiego w  Je rozo l imie ,  Puzeiści  przeciv? 
połączeniu  tegoż z n iemieckim pro tes t an tyz -  
n icn  po w s t a w a l i  i p rz e c i w ni e  jakiegóś oparcia 
się Bi skupstwa tego o kościół  w s c h o d n i  ży­
czyli.  Myśl  ta z n o w u  się ob ja wia  w  tym o b ­
s z e r n y m  ar tykule w ‘T  in t . e s  — w  doniesieniu

o M u  r a w i e w a  »hisłoryi  kościoła  g reckiego* 
którą  P .  B l a c k m o o r , Anglik i x i ądz  p rzy * t o ­
w a r z y s t w i e  rossyiskiem..  w  K ro ns ta d z ie  na 
język angielski p rzełożył .  » )  Z a r ty ku łu  tego 
w y n i k a ć  się zdaje :  1) Puzei ści  uznają t r zy  na 
be zp oś redn ie j  apostolskiej t r adycyi  polegające 
kościoły katol ickie,  r zymsk i ,  grecki  i angl i-  
kański); i n n y m  w y z n a n i o m ,  mia no wi c i e  p r o ­
t es tanckim niemieckimi,  nie p rzyzna ją  po w ag i  
apostolskie j ;  2)  P uz e i sm u s ,  j akko lwiek często 
do  przejścia do  w ia r y  katolickiej  p o w o du je ,  
u w aż a  j ednak ten kościół  za p o m ą c o n y  d o d a ­
tkami  ludzkiemi,  nie chce się w i ę c  z n im 
j e d n o c z y ć ; 3) zmierza  j ednak  do pośrednictwa,  
r ó w n i e  z kośc iołem w s c h o d n i m  jak i za ch o­
d n i m ,  kiedy angl ikański  puze i smus  jest eay- 
szczącym ż y w i o ł e m  dla o b u d w u c h  w y z n a ń .  
J a k k o l w i e k  p o ś r e d n ic tw o  to m o ż e  t r u dn ó m  
by b y ł o ,  T i m e s  j ednak bez  w z g l ę d u  r.a to 
tak się o d z y w a :

"Dzieje kościoła greckiego wang ie l sk ić j  sza 
cie p rzy jemną  są dla nas n o w o ś c i ą ,  bo  n a w e t  
uczen i  kraju naszego n iedok ładną  tylko posią-  
da>ą w ia d o m o ś ć  o da w n ie j sz y ch  onego  ro czn i ­
kach i te raźn ie jszym jego cha rak te rze .  O g ó ł  
Ang l ików  poczytuje obojętnie na ród  rossyjski 
za P a p i e z n i k o w , ale bez życia wyższ ego  umy-  
s loyyego,  pog rąż ony  w  c i em n y m  zabobon ie  
i s łuchający ślepo r o z k a z ó w  sw e g o  d u c h o ­
w i e ń s t w a  Ideja kościoła w  R o ss y i ,  k tó ry  
w  przeciągu  lat 900 w n iczem się nie zm ien i ł ;  
kośc ioła ,  którego d u c h o w i e ń s t w o  i laicy w o l ­
n y m  się cieszą p r zys tę pem  do pisma ś w ię te go ;  
kościoła k tó ry roszcząc sobie s łuszne p r a w o  
do  apostolskiej  p o w a g i  w  nau c e  i s z a fo wan iu  
s a k r a m e n t ó w ,  p r zez  k a r n o ś ć , kościelną lu3  
pieczy swój  p o w ie r z o n y  p r o w a d z i  i dzikie u- 
mysły  do pos łu sz eńs twa  skłania ;  idea takiego 
kościoła w  Rossyi Anglikom p r a w i e  całkiem 
n ieznana.  Ale  dzieło M u r a w i e w a  ro z w i j a  w  
istocie obraz  t a k o w e g o  kościoła.  » ». Kośció ł  
katolicki  w s c h o d n i  ( p o w i a d a  o n )  liczy t eraz  
w y z n a w c ó w  s w oi c h  od b r z e g ó w  morza  Adry-  
jatyckiego aż do  zatok pó łnoc nć j  Ameryk i ,  ód 
śniegami w ie c z n ć m i  pokry tych  pól  8 o lo w et -  
skiego klasztoru aż do  samego  serca puszczy 
syryjskićj . « « Mały  ud z ia ł ,  jaki kościół  w sch o ­
dni  w  p o r ó w n a n i u  z r zyms ko  katol ickim a 
n a w e t  z sektami L u t r a  i Kalw/ r ia  obudzą ,  jest 
za p r a w d ę  uw ag i  godn y  a w  czasach,  k iedy 
6 p r a w y  religijne p o w s z e c h n ą  zw ra c a ł y  u w agę ,  
p rze z  to tylko w yt łóm ac zy ć  się da je ,  źe całe

'*) M u r s w i e w  ten j e s t  Sz  am h e la n  em C esa­
rza  M ikołaja i podprokuratorem najśw iętszego Sy­
nodu. C h o c i a ż  la ik , je s t  ou jednak jednym  z naj  ' 
znakom itszych autorów kościelnych, X t o s s y j s k i c h .  ~  
Oprócz w ym ienionego dzieła p isał ou w  roku 1830 
« p ielgrzym kę do ziem i św iętej « 1 i inne dzieła tyr 
czące się kościoła greckiego.
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C h rz e śc ia ń s tw o  na 'k a to l ik ó w  R z y m sk ic h  i 
p ro te s ta n tó w  d z ie lo n o ,  a chrześc ian  w s c h o ­
dnich  przez  n ie w iad o fn o ść  do  R zym skich  ka to ­
l ik ó w  liczono. Jakoż w  z e w n ę t r z n y m  ce re ­
m onia le  "i w  w ie lu  z p ie rw sz y c h  w ie k ó w  
C h ry s ty ja n iz m u  poch o d ż ąc y ch  zw ycza jach  
w ie lk ie  m iędzy  kośc io łem  R zym sk im  i grec 
k im  zachodzi p o d o b ie ń s tw o ;  ale w  w e w n ę ­
t r z n y m  u rzą d zen iu ,  w  g łó w n y c h  p u n k ta ch  
w ia r y  i ka rnośc i ,  w  sw o im  du ch u  miłości i 
w  różnośc i od n o w o c z e sn e j  rzymskićj teologii, 
kościół w s c h o d n i ,  a m ia n o w ic ie  Rossyjski u- 
derza jącego  d o w o d z i  p o d o b ie ń s tw a  z naszym  
anglikańskim. G reck i  i anglikański-kościół od 
w i e k ó w  z sobą o b c o w a ć  przesta ły ,  ale n igdy 
m ięd zy  n iem i nie zachodziła  n ienaw iść ,  chrze-  
ścianskie w s p ó ln ic tw o  m ię d zy  niemi istniało, 
p a t ry a rc h o w ie  W s c h o d u  nie tak  jak Papieże 
R z y m sc y ,  k o śc io łó w  nie chcących  się poddać 
ich ju ry sd y k ry i ,  za kacerzy  i sch izm atyków  
nie poczy tyw ali .

Grecki i anglikański kośc iół w y p ro w a d z a ją  
oba  począ tek  sw ó j  z  źród ła  apostolskiego i 
oba  tenże sam kanon  pisma ś. i p rak tyk i cza 
s ó w  apostolskich za n o rm ę  w ia r y  i życia s w e ­
go p rzy jm ują ;  a chociaż później w  w a ż n y c h  
ar tyku łach  ro zb ra t  z sobą uczyniły, o b ja w i ła  się 
je d n a k  o bopó ln ie  chęć zaw ieran ia  z n o w u  
z w ią z k ó w ,  chociaż sum ienne  nam yślan ie  się — 
a w  takich  rzeczach  ostrożność  n igdy  nie m o ­
że być za nad to  w ie lk ą  — spe łn ien iu  tego o b o ­
p ó ln e g o  życzenia za w ad z a ło .  Z a  cz a s ó w  Pio- 
t r a  Bihkup z T h eb a is  w  po d ró ży  sw ó j  do  
Anglii,  n ie k tó ry m  b iskupom  angielskim po d a ł  
m ys i  po łączen ia  się z kośc io łem  greckim. 
W  skutek u k ła d ó w  jego  synod  rossyjski w y ­
dal ę ism o  do B isk u p ó w  angielskich z p r o ­
śbą, żeby d w ó c h  braci s w o ic h  do Rossyi w y ­
słali,  _"flb y  przyjacielskie o d b y w a ć  r o z m o w y  
w  im ieniu  i duchu  C hrys tu sa  z d w o m a  B isku­
pam i m ającym i być o b ra n y m i z g rona  d u c h o ­
w ie ń s tw a  Rossyjskiego.« L is t łe n  d a to w a n y  
b y ł  z M oskw y ,  w  L u ty m ,  r. 1723.

Po śmierci P io tra  W ie l .  k anc le rz  Rossyjski 
G o ło w k in  p rzy p o m n ia ł  z n o w u  w  piśm ie do
B is k u p ó w  angielskich ó w  p ro jek t  połączenia ,  
o św ia d cz a ją c  iż r ad b y  U esa rz o w ćj  sw o jć j  z ło ­
żyć z tego sp ra w o z d a n ie  . W s z a k ż e ,  k o r re sp o n -  
dency je  te  zostały b e z  sk u tk u ,  aż do p ie ro  o -  
b e c m e  tu  i o w d z ie  ( in  som e q u a r te r s )  z n o w u  
objaw ia  się życzenie p o w tó r n e g o  z a w iąz an ia  
u k ła d ó w .  J a k k o lw ie k  b ąd ź ,  w y ż sz e  n a u k o ­
w e  w y k sz ta łc en ie  teraźnie jszego d u c h o w ie ń -  
atwa greckiego  i jego p o d w y ż sz o n a  czynność  
w  dziele w y c h o w a n i a  pom yśln ić jszą  p o d 
W zględem  p o rozum ien ia  się o b y d w u c h  ko ­
śc io łó w  roku ją  nadzieję. D okładnieisze  o b e ­
znan ie  się z teologią, histo ry ją  i p rak tyką  d o i

p ro w a d z i ło b y  m oże  do sp ro s to w an ia  o b o p ó l ­
nych  b łę d ó w  i uchybień  i s p ra w i ło b y  chociaż 
nie zupe łne  z jednoczen ie ,  to  je d n ak  z b a w ie ń  
n e  dla o b y d w u c h  o d d z ia ływ an ie .  F rz es ta n o b y  
u  nas naszych rossyjskich b rac i  p o c z y ty w a ć  
za P a p is tó w ,  a w  Rossyi nie m ieszanoby  nas  
z L u tra m i  i K a lw in a m i ,  k tó re  to  sek ty  k o ­
ściół Rossyjski "n iem iecką  h e re z y ją «  n a z y w a ,  
n a z w ą  tą i nas obejm ując .  (N as tępu je  w ie lk a  
p o c h w a ła  dzieła M u r a w ie w a .)

U tw o r z y ło  się tu to w a r z y s tw o  p o d  p rz e ­
w o d n ic t w e m  Pana  Baring, k tó re  p o s ta n o w iło  
po łączyć  ocean A tlan tycki z oceanem  P o ł u ­
d n io w y m  za pom ocą  kanału  p rze z  m iędzym o-  
rze  P anam a.

W  to w a r z y s tw a c h  to ry so w sk ic h  za p e w n ia ­
ją, źe w iek iem  obciążony  L o rd  L y n d h u rs t  (u -  
ro d z o n y  d n ia '21. Maja 1772. r.)  w y s tą p i  z  g a - 
b ine tu .  W  jego m iejsce m a  zostać L o rd e m  
K an c le rze m  Anglii S i r  E d . S u g d e n ,  te raźn ie j­
szy L o rd  K anclerz  I r landy i.

W  różnych  dom a ch  w a r y a t ó w  w  L o n d y n ie  
i w  oko licach :  H a n w e l l ,  B e th le m -H o s p i ta ł ,  
St. Lukels i w  C o u n ty  S u rn e y  Assylum p o d  
W a n d s w o r t h ,  zna jdu je  się te raz  4332 ob ląka  
nych . W szystk ich  c ierp iących  c h o ro b ę  u m y ­
s ło w ą  w  Angl i i  i W a l i i  l i czą  te raz  p rze sz ło  
na 20,000, a w  Szkocyi 4500 » W  W ielk ie j 
Brytanii,  m ó w i  E x a m i n e r ,  częściej zdarzają  
się ch o ro b y  ob łąkan ia  niż w  k tó ry m k o lw ie k  
k ra ju  E u ro p y ,  w y ją w s z y  N o rw e g ią .

H i s z p a n i a ' .
Z P a r y ż a ,  dnia 31. P aździern ika .  

U p o w s z e c h n io n e m u  b a rd z o  w  M adryc ie  
zd a n iu ,  źe rząd ,  z ty m c z a s o w e m  pom in ię­
ciem vvszystk.ch po l i tycznych  py tań ,  p r a w ­
d z iw ie  czynne posiedzenie  s p r o w a d z ić  zam y­
śla , i ź e ,  gdyby  k o ng res  o c z e k iw a n io m  jego  
w  tej m ie rze  n ie  m ia ł  o d p o w ie d z ie ć ,  K o r -  
tezy r o z w ią ż e ,  te m u  r ó w n i e  p rzez  z w o l e n ­
n ik ó w  jak p r z e c iw n ik ó w  gab ine tu  p o d z ie la n e ­
m u  z d a n iu ,  sp rze c iw ia  się dz ienn ik  barcelo ii-  
ski la  V e r d a t  jak  najw ybitn ie i .  D z ienn ik  
ten  b o w ie m  z a p e w n ia  z w ia rogodnego  ź ród ła  
jak p o w ia d a ,  źe M in is te ryum  zamyśla posie­
dzenie to  zagaić p rze d ło że n iem  p ro jek tu  do  
p r a w a  o w o t u m  zaufan ia ,  i źe p o s ta n o w i ło  
zażądać dymissyi, jeżeli się p rzy  tej sp o so b n o ­
ści w ięk szo ść  opozycy jna  w ykaże ,

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 24. Października.  

O n eg d a j  o tw o r z o n o  z n o w u  n o w ą  przestrzeli  
kolei ze laznćj m ię d zy  C o u r t r a y  i T o u rn a y ,

Dziś ro zp o c zę ły  się w y b o r y  dla o d n o w ie n ia  
w  p o ło w ie  R a d c ó w  gm in. W y p a d e k  w y b o ­
r ó w  w  stolicy już jest og łoszony. S t ro n n ic tw o  
liberalne ,  p o m im o  rozdz ie len ia  w y b o r ó w  w e -
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d ług c y r k u ł ó w  miasla ,  odnios ło s t a n o w cz ą  
p r z e w a g ę ;  wszys cy  ich 16 k a n d y d a t ó w  zostali 
obran i .  S t r o n n i c tw o  katolickie p rze ds t awi ło  
pięciu s w y c h  k a n d y d a t ó w ,  ale żaden z nich 
n a w e t  się nie  zbl iżył  do  Większości .  N a j w a ­
żniej szym je dn ak  w y p a d k i e m  przy  tych w y ­
b o r a c h  by ło ,  że Min i s t e r  sp r aw ie d l i w ośc i  van 
V o l x e m  o b r an y  nie został.

D a n i  a.
Z K o p e n h a g i ,  dnia 26 Października.

W c z o r a j  p rze d  w ie c z o r e m  przyb y ł  do tu 
tejszćj  stolicy Pan T h o r w a l d s e n  na paros ta tku 
» I r y d e r y k  V I . "  i b y ł  u roczyście p r z y j m o ­
w a n y  przez  w ł a d z e  miejskie i P ro f e s s o ró w  
Akademii .

S e r b i a .
Z n a d  g r a n i c y  S e r b s k i e j ,  d. 22. Paździcrn.

(Gaz.  szląska.)  — Z  l iczby na jwyż szy ch  u -  
r z ę d n i k ó w ,  t. [. M i n i s t r ó w ,  d w u c h  zbiegło,  
P ro t i sz  i R a d i c s e w i c z ; R a je w i c z ,  k tó r y  dzień 
j e d e n  w  loc hu  Vracsas  p rzepędz ić  musiał ,  w  
ka j dany  oku ty  i jeden ty lko,  Stanitszic połą­
czył  się z n o w y m  rządem.  Z pomiędzy  S e ­
n a t o r ó w  usz ło :  P rezes  Je f re m O b r e n o w i c z
S e n a t o r o w i e  Mileta ,  W  u le ,  An ta  Protisz! 
G o l u b ,  H e r b e z , M a r k o w i c z ,  Milut in Szaba-  
r az  i . l l ia^ P o p o w i c z ;  Senato ra An dre je wi cza  
b u n t o w n i c y  z a m o r d o w a l i ,  a P io t r  Tuzako-  
k o w t c z ,  k tó ry p o d  Szabar i  w p a d ł  w  ręce p o ­
w s t a ń c ó w ,  zn ikł  odtąd  bez  ś ladu ;  w ię c  s p o ­
m ię dz y  17. S e n a t o r ó w  6 tylko jest przy  Życiu 
i  w  kra ju r o dz in ny m .  T en ż e  sam p r a w ie  
s tósunek  w  innyc h  odnogach s łużby  zachodzi .  
Z  po mi ęd zy  d u c h o w i e ń s t w a  Radzc y  konsysto-  
r za  M a rk ow ic z  i J ó z e f  S te fa n ow ic z  z g od n o ­
ści s w e j  złożeni  i na w y g n a n ie  w ys łan i  sostal i ;  
księdza Jana S t e fanowicza  w t r ą c o n o  do więz ie -  
nia, Szabackiego Biskupa ks.Maxymil iana S ao w i -  
cza odda lono  i w  p ros tych  zakonnych  szatach na 
górę  Athos  na  w y g n a n ie  zawleczono .  T e n ż e  
sa m  los spotkał  d z i e k a n ó w  Pau lowicza  i Ko* 
Wacsewicza .  "Wielu sz a n o w n y c h  księży u- 
szło.  Z  p o m ię d z y  p r e f e k tó w  o b w o d o w y c h ,  
Be lgradzki  I w a n o w i c z ,  S em e n d ry  ski Piot r  
P o p o w i c z  i Szabacki  M.  S imicz r azem  z Xię-  
c i em M ic ha ł em  do Aust ryi  się schroni l i ;  zaś 
prelekci  Podrinjeski  So fd a to w ic z ,  Uszycki  
Mi t szio,  Ru d n i ck i  W u k a m o n o w i c z ,  T sc hu -  
pryjski  G je o r g i e w i c z , Gurgus sow ack i  Pe tsza -  
n in  i Alexmaczki  Ra do i kow ic z  jęczą po okro-  
pnycł i  ud ręc zen iach ,  ka jdanami  obciążeni  już 
to w  więz ien iu ,  ,u ź to w  obrzy d łym  lochu 
V ra c s a s ,  zas prefekci z K r a g u je w a c z u ,  Je rzy  
P o p o w i c z ,  % P os zu r ew ac zu  G eo rg ie wi cz  i z 

si:haczak Mic ha i łowicz  d o k on an y m  na nich 
o k r u c ie ń s t w o m  ulegli  i skonali*; z pomiędzy  
w i ę c  17. p r e f e k tó w ,  tylko 5. z n o w y m  r z ą ­
d e m  etę połączyło,  a s tósunek po do b n y  yye

wszys tk ich  s tanach napo tykamy. ;  szczupłe ' j  
tylko l iczbie u r z ę d n i k ó w  p r ze ś l ad o w a ni a  u j ś ć  
się udało..  Nie r ó w n i e  większa  część jęczy w  
ochach  p o d z i e m n y c h ,  tuta się po kraju sz u­

kając k r y jó w k i ,  a lbo marn ie  zginęła.  P o cz t -  
m is t r z o w i  w  K ra gu j ew ac zu  ciężki ł a ńcu ch  na  
szyję za rzuco no  i za pom oc ą  tego tak m o c n o  
do  m u r u  p r z y w i ą z a n o ,  że w  k ro tce  ducha 
w y z io n ą ł  ; fizyk dyst ryk tu  Dr.  Nicol icz w  Po-  
s z a r e w a ę z u ,  c z ło w ie k  u ł o m n y ,  tak zbity, z o ­
s t a ł ,  ze o w y le c ze n i u  jego z w ą t p i o n o ;  p o d o ­
bneg o  pos tęp ow ania  dozna ł  b y ł y  D e p u to w a n y  
rzą d u  serbskiego w  Kons ta n ty no po lu  Miłojko- 
w i c z ,  s tarzec  SOletni, k tó r y  ka danami  o b c i ą ­
żony błaga Boga ,  zeby c ierp ieniom jego k o ­
niec położył .

Rozmaite w iadomości.
R o ś l i n n y  p i e r w i a s t e k  d y a m e n t u . —  

Jeże li  p rzez  p o n a w i a n e  m ik r o s k o p o w e  b a d a ­
nia po tw ie rd z i  się, że dyament ,  tak w e w n ą t r z  
w  n iezmi enny ch  sw o ic h  p la mk ach ,  jako też 
w  pozos ta łym przy  spaleniu jego popie le  o k a ­
że ciała, k tó re są rośl iną k o m ó r k o w a t ą  tkanką,  
Co d o k t o r  P e tz ho l t ,  w  swoje j  n i e d a w n a  w y -  
d aw a ne j  r o z p r a w i e  p o d  n a z w ą :  B eitrdge zu r  
JSIaturgeschiclite des JDiamarits, u d o w o d n i ć  się 
6tara,  w t e d y  b ę d z i e  to w a ż n y  ś r o d e k  do  bliż-

P oznan.,a na tu ry  tego rzadk iego ciała. 
W t e d y  p r a w i e  z pew no śc ią  będ z i em y mieli  
d y a m e n t  za zmien ione  i sk rysta l i zowane r o ­
śl inne Ciało. P r a w d a ,  iż to odkrycie dok to ra 

e t zhol t ,  jeszcze nie pod a  n am  sposobu r o ­
bienia d y a m e n t ó w ,  gdyż do tego j eszczeby 
Wiele w ied z i eć  pozos ta ło ,  jednakże odkrycie 
to  będz ie  dla umiejętności  b a rd zo  w a ż n e  i 
ula tego sam pom ie n io ny  do k to r  w y ra ż a  się 
w  tej mie r ze  jak nas tępuje:  u l ' r a w d a ,  iż n a m  
do tychczas  m e  w i a d o m o ,  jaka to była węg la -  
na substaneya rośl inna ,  która p rzeszedł szy w  
zgni l iznę ,  w  d y am en t  się zamien i ł a ,  i jaki 
w p ł y w  mia ły  nań  ciała i n ne ,  że się węg l i k  
jako kryszta ł  p o ja w i ł ;  j ednakże to n am  w i a ­
domo,  ze cały ten proces odby w a ł  się b a r dz o  
p o m a ł u  i w  żaden  sposób wyższ ą  t e m pe ra tu rą  
p izyspieszony nie b y ł ,  gdyżby się węgl ik nie  
mógł  sk r ys ta l i zo wać ,  lecz  przeciwnie ,  by łb y  
stę lako czarny  p r oszek  o d ł ą c z y ł -  Ze dya- 
m e n t  e rośl iny poc hodz i ,  tego się już d a w n o  
N e w t o n  oomyś l iwa t ,  a ł . i eb ig  wnos i ł  to błsr- 
dzo k o n s e k w e n tn ie  n i e d a w n o  ze s t an ow iska  
postępu  chemii no w oczesne j .  S p o d z i e w a m y  
się w i ę c ,  że chemi ja  n o w o cz es n a  pokaże n am  
kiedyś sposób u tw o r z e n ia  go sztuczną drogą.

S ł a w n y  w y n a la z e k  Pan a  Da g u e r r e  p r z y ­
chodzi do coraz w ię ks zć j  doskona łości .  N ie -


